
M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: LXXXVi. 
Dnia 26. Października

O  przyczynie Namiętności ludzkich.
* * *

Grandis infirm itas A?nor p ro p r iu t, e tu t mata 
rarb fo la , omnium animi affetliontm  parem  et ante- 
fignanus, si parcimus, mala fovem us iniltimera, qui* 
bus lib tra ri non licet,n isi per proprij amoris exciditm .

Scinr. Ignar. p . 2 ,4 .  
Stultus e t itnprobus ejł amor hic, dignusque notarL

Horat*

BYia po wfzyftkie czafy ftawna fprze* 
czka między Filozofami o liczbie 

Namiętności ludzkich. Akademicy nie 
przypuſzczali iak cztery glownieyfze, 
to ieft ządzę, boiaźii, radość y ſmutek; 
gdyby nie roztrząſano z gruntu to zda- 
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nie, zdawałoby fię iakoby te cztery
namiętności zamykać w fobie miały 
wfzyftkie inne; moinaby bowiem by­
ło pod boiąźń podciągnąć rozpacz y 
wftręt niechętny czyli odrazę: pod żą­
dzę zaś nadzieię, śmiałość y gniew, 
zkądby wypaść mogła radość albofmu- 
tek: atoli ten podział namiętności b y ł­
by nie dofkonały bez miłości lub nie­
nawiści.

Peripahtycy ftofowali pomiarem N a­
miętności do rozmaitych porufzeń du- 
ſzy. Można, mówili oni, nie nawidzieć, 
albo rzecz iaką kochać: fzuka fię iey 
z ufilnością, albo fię też iey chroni: ma fię 
nadzieia iey pozyfltania, albo ieft bo- 
iażri iey f tra ty : walczy fię aby ią o trzy­
mać, pobudza fię aby zwyciężyć: od- 
nofi fię tryumf albo klęſka; a tak te 
rozmaite wzrufzenia fprawiały ich zda­
niem : miłość, boiaźń, nadzieię, roz­
pacz, śmiałość, gniew', radość y fmu" 
tek.

Plato nie więcey przypuſzczał paflyi 
iak cztery: rofkofz, gniew, czci pra­

gnie-
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gnienie, y boiaźń śmierci. S. Augujlyn 
y  S, Bernard utrzymywali, iż fama tyl­
ko miłość była namiętnością; inni Fi­
lozofowie iako to Stoicy, gardzili co w 
tey materyi ftanowić. Pycha, która 
ich była profeffyą, przytłumiła w nich 
zdań prawdę, którą natura tam była 
wpoiła, a tak zoftawili nam iftne kłam­
liwa pięknych pozorem wyrazów po-̂  
kryte; a iako mowi dobrze S , Augujlyn: 
aczkolwiek tak oni myśleli iak inni, 
przecież chcieli ſięznakomitfzemi uczy­
nić przez ofobne iakieś y fobie tylko 
właściwe ſpoſoby mówienia.

Słabość ludzka po grzechu Adamo­
wym fprawiła nierząd nafzych namię­
tności. Odtąd bowiem człowiek za­
czął bez przeftanku walczyć przeciw 
ich gwałtowności, trud iego był za- 
wſze nieużyteczny y praca daremna, 
zbuntowane przeciw niemu podbiły go 
pod ſwoy nierząd, ſh ł  łif zatym nie­
wolnikiem bezmierney ich władzy , 
A ieżeli ludzie iacy, że tak rzekę, nad- 
zwyczayni, poſkromili kjędy ſzalonb

ich
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ich zapędy, tedy fię to nie działo wta- 
ſną ich mocą, natura nie była im do 
tego powodem, iako nie mniey rozum 
pomocą; ale Lalka, która ulitowania 
ich wſparta, to tak wielkie w nich dzie­
ło wykonała.

Szczęśliwy ten więc, co fię zachował 
w należytym umiarkowaniu um yftu , 
które fpokoyność życiu przynoli; fzczę- 
śliwy nie mniey y ten, który tryum f 
odnioft z uśmierzonego buntu fwoich 
namiętności, Iakże ieft dumna uwaga 
Seneki chcącego w m ow ie; ' że człowiek 
który walczy przeciw tym namiętno­
ściom duſzy, nie czyni nic ofobliwego; 
ſą to prawi potwory, przydaie tenże 
Filozof, y ieftże więc chwała one zwy­
ciężyg? Tak zaifte, ieft to zwycięftwo 
bohatyrftie, daleko ftawnieyſze iak o- 
ne, które fię odnoli nad ftrafcnemi woy* 
Iki; zwycięftwo nawet nie równie tru- 
dnieyſzs, gdyż widziano tylu zwycięz­
ców wielkich, którzy świat cały zawo- 
iowawlzy, ſami nakonie^ zwyciężonemi 
zoftali, a to przez niefzczfśUwe przyro­
dzenia fwoiego (Wonności. Acz-
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Aczkolwiek z wielkim ieftem uſzano* 

Wanieni ku wfzyftkim Filozofom, któ­
rzy o liczbie Namiętności mówili, nic 
mogę iednak przyiąć żadnego z ich 
zdan, ani przyznać, że to wfzyftko co 
oni nazwali namiętnością, ieft warto 
tego nazwifika.

Miłość wlaſna ſzczęgulną ieft namię­
tnością człowieka, ta to ieft miłość, 
która ieft źrzodłem żądz wfzelkich du- 
ſzy, nieodftępnym iey nigdy ftugą, pod^ 
chlebcą uważaiącym z pilnością iey 
ſkłonnoścj: które ieżeli fą dobre, ona 
ie pſuie: ieżeli zaś złe, wyftępnieyſze- 
mi bez miary ie czyni, a to przez ślepe 
chuciom dogadzanie.

Miłość wiaſna ieft to Protheujz, któ­
ra fię przemienia w te wfzyftkie chuci, 
co ie pafiyami zwiem, w nie fię ona, 
przebiera, w nich fię ukrywa, aby nas 
prześladowała/ y ieżeli tryumfuie czę- 
fto z  przedfięwziętych mężnie zamy-? 
ftow, które nam podaią przykazani^ 
Mądrości, to przeto, że umie naſz ro­
zum wdać w ſwoy interęfs, y poęiągnąę

g o
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go na ſwą ftronę. Roztrząśniymy tę 
prawd? z oſobna w ſzczegulnych duſzy 
porufzeniach, które namiętnościami 
ludzkiemi zowią', y pokażmy że miłość 
właina iedyną ieft namiętnością, która * 
człowieka wzruſza y pobudza.

U W A G A  I .
o Miłości,

M iłość, ten rozruch ferca tak ftodki 
y tak gwałtowny, pochodzi zm i- 

iości właſney; ieżeli oczy poftrzały iey 
odnoſzą, ieżli fię ſerce przeniknionym 
bydź njerni cźuie, tedy ie miłość tam 
\vkſna wpufzcza. Ona ten rozruch w 
nas wznieca, który gwałtownym ferca 
y myśli zachwyceniem, nam famym 
nas wydziera; ona na koniec więzy 
naſze przyienmośdą ftodzi, albo ie 
nieznośnemi ſurowością ſwą czyni.

Niech tylko ftworzenie piękne przed 
oczyma nafzemi błyśnie, ali natych- 
miaft miłość włafna w nas fię ocuca, y 
rozumie, że ona tylko fama ieft godną 
tego tak przedniego natury dz ie ła ; u- 
waża więc w nim to wſzyftko, cokol*

wiek
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wiek ieft nayprzyiemnieyfzego, rozbie­
ra rozmaite oczyma y myślą po części 
Wdzięki, które ſpokoyność wzrufzaią 
dufzy, y przez relacyą do tego wſzyft- 
kiego, cokolwiek nas komentować-mo­
że, ftawia nam w myśli rolkoſzne o- 
braflti tyfiącznych pociech.

Ona nigdy nam nie ieft fzćżera, y 
miło iey nas zaślepiać. Prożność nafza 
lubi iey omamienia, dopuſzcza fię iey 
łudzić, y rości fobie prawd, że wznie- 
coney w nas nagle miłości należy fię 
wzajemność kochania; co wiec p r z y  
czynę naſzym ufiiow^nioni pódaie; mi­
łość zaś włafna widząc te chęci naſzych 
gorącość, ſzeptem ſwym cichym dmu­
cha: że trzeba zwyciężyć.

Jefteś przy fwoiey kochance:, ona ieft 
która przez cię do niey mowi \ ona ro­
zpościera to w tobie porufzenie, które 
ieft życiu twoiemu ftodyczą; y poki cię 
to zafzybienie łudzi, poty cię w nim 
utrzymuiej. ona to fprawia, że fię ra­
du iefz z ferdecznych ośwjadczeń, z pie- 
fldiwych tych wyrażeń, gdzie rozum

fam
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fam z fiebie kontent, y gdzie pafiya 
zupełnie fobie dogadza; ona cię w (lod­
ki omamia ſpoſob, gdy ci powiękſza te 
objekta, które widokiem imaginacya 
flawia*

Ona ieft pierwfza, co nazwiſko przy­
datnie wiecznej nadała miłości; gdyż 
iak tylko ſerce iflsierkę tego ognia za­
chwyci, y gdy mu fię ta nowość ſpodo- , 
b a ,  żąda natychmiaft aby ten ogień 
trwa! w nim iak naydlużey, przeto mi­
łość wlafna pochlebia nam przez ftod- 
ką obłudę, że ognie nafże nie inny ko­
niec będą miały, tylko ten co y życie.

i
Rejzta w najlępuiacym Monitorze.
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